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Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Pro­log.
W któ­rym: Mau­ri­ce Dal­mont prze­ży­wa ostat­nie chwi­le, Na­ta­lie Dal­mont ob­my­śla plan uciecz­ki, Bra­mę Pa­ry­ską prze­kra­cza nie­spo­dzie­wa­ny gość, swo­ją wi­zy­tą sta­wia­jąc ce­sar­stwo na gło­wie, a w Pe­ters­bur­gu pa­nu­je bia­ła noc, pod­czas któ­rej ksią­żę Mi­ko­łaj Ma­zow­ski od­by­wa efek­tow­ny lot.

Roz­dział pierw­szy.
W któ­rym: Sześć mie­się­cy wcze­śniej Mau­ri­ce Dal­mont wra­ca od swo­je­go wy­daw­cy i jest świad­kiem ka­ta­stro­fy na pla­ce de la Con­cor­de, a nie­dłu­go po­tem Sta­ni­sław Tyc spę­dza u Dal­mon­tów przy­jem­ny wie­czór, zdra­dza­jąc przy tym waż­ny se­kret.

Roz­dział dru­gi.
W któ­rym: Ce­sarz wy­kła­da mar­szał­ko­wi Da­vo­uto­wi swo­je pla­ny co do No­wej Eu­ro­py, Ele­na Ro­stov or­ga­ni­zu­je bal, a naj­lep­szy szpieg cara pi­sze swój ra­port.

Roz­dział trze­ci.
W któ­rym: Wo­jen­ne przy­go­to­wa­nia za­czy­na­ją się na do­bre, lord Ca­rven­hill uszczę­śli­wia kró­la pru­skie­go, Tyc do­wia­du­je się o zmia­nach w pol­skim kor­pu­sie, przy­ja­cie­le że­gna­ją się, a uko­cha­ni – roz­sta­ją.

Roz­dział czwar­ty.
W któ­rym: Hra­bia So­ul­tier wstrzy­mu­je całą ar­mię, Tyca do­pa­da­ją wspo­mnie­nia z Ro­sji, a pe­wien ko­zak do­sta­je naj­ła­twiej­sze za­da­nie w ży­ciu.

Roz­dział pią­ty.
W któ­rym: Sta­ni­sław Tyc po­zna­je Nowy Pa­ryż oraz spo­ty­ka nie­zwy­kłe­go czło­wie­ka oran­gu­ta­na, a Ał­taj Ka­zma­now głę­bo­ko ża­łu­je, że opu­ścił Krym.

Roz­dział szó­sty.
W któ­rym: Na­ta­lie dep­cze cen­ne przed­mio­ty oraz dumę pew­ne­go dok­to­ra, Mau­ri­ce szu­ka dla niej po­cie­sze­nia, co koń­czy się ro­dzin­nym wy­pa­dem na wieś, a Sta­ni­sław Tyc pod­da­je swój ba­ta­lion róż­nym pró­bom, z któ­rych wy­ni­ku nie jest szcze­gól­nie za­do­wo­lo­ny.

Roz­dział siód­my.
W któ­rym: Do Mau­ri­ce’a przy­cho­dzi fra­pu­ją­cy list, a wkrót­ce po­tem uczo­ny ma oka­zję zo­ba­czyć nie­zwy­kłą cew­kę ethe­ro­wą oraz jesz­cze bar­dziej nie­zwy­kłe­go wy­na­laz­cę, pod­czas gdy Tyc pró­bu­je roz­wi­kłać za­gad­kę ka­ra­bi­nów, któ­re ni­g­dy nie tra­fia­ją w cel.

Roz­dział ósmy.
W któ­rym: Pe­wien fran­cu­ski kwa­ter­mistrz do­sta­je ofer­tę nie do od­rzu­ce­nia, Tyc spo­ty­ka nie­spo­dzie­wa­nie sta­re­go przy­ja­cie­la, a Mau­ri­ce Dal­mont po­grą­ża się w ba­da­niach nad teo­rią, któ­ra oka­zu­je się ty­leż nie­zwy­kła, co nie­bez­piecz­na.

Roz­dział dzie­wią­ty.
W któ­rym: Przy­by­sze ze Wscho­du nisz­czą Świę­ty Krąg, Beu­lay uprze­dza Dal­mon­ta o pew­nej bar­dzo waż­nej wi­zy­cie, a Sta­ni­sła­wa Tyca drę­czą daw­ne kosz­ma­ry, któ­rych po­wro­tu zu­peł­nie się nie spo­dzie­wał, co jed­nak skrzęt­nie prze­mil­cza w swo­im li­ście do Na­ta­lie.

Roz­dział dzie­sią­ty.
W któ­rym: Mau­ri­ce po­dą­ża w śla­dy Tyca i prze­kra­cza Bra­mę Pa­ry­ską, choć z zu­peł­nie in­ny­mi za­mia­ra­mi, wie­czór na mo­kra­dłach za No­wym Pa­ry­żem oka­zu­je się szcze­gól­nie go­rą­cy, a pe­wien fran­cu­ski szpieg tra­fia na nie­zwy­kłą ta­jem­ni­cę.

Roz­dział je­de­na­sty.
W któ­rym: Mar­co Giu­lia­mot prze­ży­wa naj­gor­szy kosz­mar każ­de­go szpie­ga, do Sta­ni­sła­wa Tyca przy­cho­dzą umar­li, Mau­ri­ce Dal­mont pró­bu­je roz­wi­kłać ta­jem­ni­cę znik­nię­cia pro­fe­so­ra, pod­czas gdy Na­ta­lie bawi się – za do­brze – na balu, nie prze­wi­du­jąc na­wet, ja­kie mogą być tego kon­se­kwen­cje.

Roz­dział dwu­na­sty.
W któ­rym: Two­rzo­ne są ma­lar­skie ar­cy­dzie­ła, do­ko­nu­ją się waż­ne ar­che­olo­gicz­ne od­kry­cia, Na­ta­lie po­zna­je se­kre­ty Oni­re­iko­nu, Mau­ri­ce zaś zda­je so­bie spra­wę, że za­gi­nię­cie oso­by o re­pu­ta­cji sta­re­go dzi­wa­ka mało kogo in­te­re­su­je.

Roz­dział trzy­na­sty.
W któ­rym: Wzbu­rzo­ny Fran­kon po­ko­nu­je ar­mię Da­vo­uta, Mau­ri­ce Dal­mont od­naj­du­je so­jusz­ni­ka, któ­re­go ni­g­dy by się nie spo­dzie­wał, a pań­stwo­we ta­jem­ni­ce wy­cho­dzą na jaw w trak­cie to­wa­rzy­skiej po­ga­węd­ki.

Roz­dział czter­na­sty.
W któ­rym: Pew­ne cia­ło od­by­wa dłu­gą i peł­ną nie­zwy­kłych wy­pad­ków po­dróż, Sta­ni­sław Tyc do­wia­du­je się, że jest sta­rym pier­do­łą, pod­czas gdy Na­ta­lie spryt­nie po­zby­wa się jed­ne­go kło­po­tu, by wpa­ko­wać się w dru­gi – jesz­cze więk­szy.

Roz­dział pięt­na­sty.
W któ­rym: Fran­cu­zi spo­ty­ka­ją Pru­sa­ków, choć szko­dę po­no­szą głów­nie ich buty, a do Na­ta­lie przy­by­wa ta­jem­ni­czy wy­ba­wi­ciel, z cze­go wy­ni­ka sze­reg nie­prze­wi­dzia­nych kom­pli­ka­cji.

Roz­dział szes­na­sty.
W któ­rym: Mau­ri­ce od­wie­dza pa­łac Ele­ny Ro­stov, by ze zdzi­wie­niem od­kryć w jej la­bo­ra­to­rium zgo­ła nie­zwy­kły eks­po­nat, pod­czas gdy w No­wej Eu­ro­pie Fran­cu­zi ście­ra­ją się z Pru­sa­ka­mi przy nie­ma­łym udzia­le pol­skiej Le­gii.

Roz­dział sie­dem­na­sty.
W któ­rym: Fran­cu­zi ście­ra­ją się z Pru­sa­ka­mi w wal­nej bi­twie, na­tar­cie Le­gii nie prze­bie­ga, jak po­win­no, a ognio­mistrz Świe­ra­dow­ski tra­ci swój ku­lo­miot, Mau­ri­ce Dal­mont sły­szy z ust ojca Bia­nie­go wy­kład o ce­lach To­wa­rzy­stwa Je­zu­so­we­go, a słu­żą­cy Bat­ti­ste do­ko­nu­je nie­po­ko­ją­ce­go od­kry­cia.

Roz­dział osiem­na­sty.
W któ­rym: Le­gia się cofa, a na polu bi­twy po­ja­wia się ta­jem­ni­cza po­stać, Sta­ni­sław Tyc ra­tu­je oso­bę, któ­rej ra­to­wać nie po­wi­nien, po­tem oglą­da szpi­tal po­lo­wy z per­spek­ty­wy ran­ne­go, pod­czas gdy Jean Na­rbon­ne ob­my­śla okrut­ną ze­mstę.

Roz­dział dzie­więt­na­sty.
W któ­rym: Ba­ta­lion Tyca spę­dza noc pod go­łym nie­bem, pod­puł­kow­nik dys­cy­pli­nu­je Wa­lew­skie­go, Do­ło­cho­wicz nie­ocze­ki­wa­nie zdo­by­wa for­tu­nę w zło­cie, a Bur­łyj Aske­lios zo­sta­je zmu­szo­ny do ro­bie­nia rze­czy, o któ­re ni­g­dy by sie­bie nie po­dej­rze­wał.

Roz­dział dwu­dzie­sty.
W któ­rym: Mau­ri­ce Dal­mont po­sta­na­wia zwal­czać ogień ogniem i pręd­ko się pa­rzy, fran­cu­ska ar­mia świę­tu­je zwy­cię­stwo, a Sta­ni­sław Tyc zo­sta­je za­pro­szo­ny na roz­mo­wę, któ­rej naj­chęt­niej by unik­nął.

Roz­dział dwu­dzie­sty pierw­szy.
W któ­rym: Ksią­żę Mi­ko­łaj Ma­zow­ski wy­da­je brze­mien­ny w skut­ki de­kret o żoł­nier­zach wtór­ne­go za­cią­gu, ide­al­ny plan Mau­ri­ce’a Dal­mon­ta roz­sy­pu­je się wsku­tek nie­ocze­ki­wa­ne­go, lecz bar­dzo cie­ka­we­go spo­tka­nia, a Sta­ni­sław Tyc ru­sza na swo­ją wy­pra­wę, ubie­ga­jąc waż­ny list z No­we­go Pa­ry­ża.

Roz­dział dwu­dzie­sty dru­gi.
W któ­rym: Na­ukow­cy sta­ją się ban­dy­ta­mi, a ban­dy­ci oka­zu­ją się czar­no­księż­ni­ka­mi.

Roz­dział dwu­dzie­sty trze­ci.
W któ­rym: Tyc musi wy­bie­rać mię­dzy obo­wiąz­kiem a prze­czu­cia­mi, a dro­gi Je­ana i Na­ta­lie krzy­żu­ją się po­now­nie, ku zdzi­wie­niu tego pierw­sze­go i ra­do­ści tej dru­giej.

Roz­dział dwu­dzie­sty czwar­ty.
W któ­rym: Jean Na­rbon­ne znów tra­fia w sy­tu­ację, ja­kiej wo­lał­by unik­nąć, koń­ska pa­dli­na po­ma­ga le­gio­ni­stom, a Pa­ry­żem wstrzą­sa nie­spo­dzie­wa­na ka­ta­stro­fa, któ­ra nie­mal po­zba­wia Mau­ri­ce’a Dal­mon­ta ro­zu­mu.

Roz­dział dwu­dzie­sty pią­ty.
W któ­rym: Ofi­ce­ro­wie Le­gii roz­pra­wia­ją na te­mat licz­by po­ten­cjal­nych hi­sto­rii oraz praw­dzi­we­go imie­nia sza­ta­na, zaś Mau­ri­ce Dal­mont do­wia­du­je się o taj­nym warsz­ta­cie i po­dej­mu­je de­cy­zje god­ne we­so­łe­go dra­go­na z Szam­pa­nii.

Roz­dział dwu­dzie­sty szó­sty.
W któ­rym: Tyc sta­wia czo­ło du­chom prze­szło­ści, ta­jem­ni­czy gość mel­du­je mi­ni­stro­wi Fo­uchému, że zna przy­czy­nę uni­ce­stwie­nia ethe­ro­wej bra­my, a Ele­na Ro­stov od­by­wa da­le­ką po­dróż, nie ru­sza­jąc się z miej­sca.

Roz­dział dwu­dzie­sty siód­my.
W któ­rym: Tyc sta­wia czo­ło naj­więk­szym stra­chom. Po­tem nad­cho­dzi mgła, a wraz z nią – umar­li.

Roz­dział dwu­dzie­sty ósmy.
W któ­rym: Nie­zwy­cię­żo­ny idzie na dno, a wraz z nim – po­mysł in­wa­zji na An­glię, co mo­bi­li­zu­je Mau­ri­ce’a Dal­mon­ta do ata­ku, pod­czas gdy Tyc od­kry­wa w dzien­ni­ku Wo­ro­nien­ki szo­ku­ją­ce in­for­ma­cje.

Roz­dział dwu­dzie­sty dzie­wią­ty.
W któ­rym: Pew­na oso­ba wy­cho­dzi na­gle z ukry­cia, od­waż­ne pla­ny nie po­pła­ca­ją, a ba­ta­lion Tyca, za­miast cie­szyć się spo­ko­jem i od­po­czyn­kiem, tra­fia w śro­dek pie­kła.

Roz­dział trzy­dzie­sty.
W któ­rym: So­ul­tier od­kry­wa na wła­sne oczy, że im­pli­ka­cje znisz­cze­nia bra­my są więk­sze, niż się zda­wa­ło, a Sta­ni­sław Tyc otrzy­mu­je w szta­bie chłod­ne po­wi­ta­nie.

Roz­dział trzy­dzie­sty pierw­szy.
W któ­rym: Sta­ni­sław Tyc sta­je przed try­bu­na­łem, któ­re­go wy­rok jest z góry prze­są­dzo­ny, co skut­ku­je zmia­ną ko­lo­ru mun­du­ru, na­to­miast w bi­twie, do ja­kiej do­cho­dzi wkrót­ce po­tem, Igna­cy Ryl­ski wście­ka się i za­czy­na rzu­cać roz­ma­ity­mi przed­mio­ta­mi, z cze­go ro­dzą się waż­ne od­kry­cia na­tu­ry tak­tycz­nej.

Roz­dział trzy­dzie­sty dru­gi.
W któ­rym: W Pa­ry­żu od­by­wa się pre­zen­ta­cja, pod­czas któ­rej at­mos­fe­ra jest peł­na na­pię­cia, do cza­su gdy Na­po­le­on Bo­na­par­te roz­ła­do­wu­je ją cel­nym spo­strze­że­niem; wkrót­ce po­tem ksią­żę Mi­ko­łaj Ma­zow­ski otrzy­mu­je bar­dzo nie­przy­jem­ny list, a Sta­ni­sław Tyc przy­zna­je się na­rze­czo­nej do swo­jej de­gra­da­cji.

Roz­dział trzy­dzie­sty trze­ci.
W któ­rym: Tyc po­zna­je hi­sto­rię ka­pi­ta­na Wa­lew­skie­go, a wkrót­ce po­tem przy­cho­dzi mu spoj­rzeć w lufy dwóch pi­sto­le­tów, pod­czas gdy ksią­żę Mi­ko­łaj Ma­zow­ski bawi się w naj­lep­sze, nie po­dej­rze­wa­jąc, że wkrót­ce po­psu­je mu wie­czór przy­kra no­wi­na.

Roz­dział trzy­dzie­sty czwar­ty.
W któ­rym: Śmierć Na­po­le­ona zo­sta­je prze­ło­żo­na na czas bli­żej nie­okre­ślo­ny, nie­któ­rzy lu­dzie pi­szą waż­ne li­sty, a inni je otrzy­mu­ją, zaś Mau­ri­ce Dal­mont ku swe­mu prze­ra­że­niu po­zna­je pla­ny Ele­ny Ro­stov.

Roz­dział trzy­dzie­sty pią­ty.
W któ­rym: Mau­ri­ce Dal­mont je­dzie w ślad za hra­bi­ną, nie zda­jąc so­bie spra­wy, że sam jest śle­dzo­ny, i to po­dwój­nie – zaś Wiel­ka Ar­mia i Sta­ni­sław Tyc sta­ją w ob­li­czu naj­więk­szej bi­twy, któ­ra ro­ze­grać się ma przy gra­ni­cy No­wej Pol­ski, na wzgó­rzach nad Odrą.

Roz­dział trzy­dzie­sty szó­sty.
W któ­rym: Mau­ri­ce Dal­mont sta­je na­prze­ciw hra­bi­ny oraz jej pie­kiel­ne­go wy­na­laz­ku, pod­czas gdy Le­gia Nad­wi­ślań­ska, oto­czo­na przez ogrom­ne siły wro­ga, sta­cza ostat­nią wal­kę.

Roz­dział trzy­dzie­sty siód­my.
W któ­rym: Wy­bu­cha bom­ba.

Roz­dział trzy­dzie­sty ósmy.
W któ­rym: Mau­ri­ce Dal­mont oraz Sta­ni­sław Tyc stwier­dza­ją ze zdzi­wie­niem, że nie zgi­nę­li, by wkrót­ce tego po­ża­ło­wać.

Epi­log.
W któ­rym: Na­po­le­on Bo­na­par­te zda­je so­bie spra­wę, że jego epo­ka mi­nę­ła, Mi­ko­łaj Ma­zow­ski upa­da, Sta­ni­sław Tyc jest wol­ny, a Mau­ri­ce Dal­mont zdo­by­wa wol­ność, przy oka­zji po­zna­jąc strasz­ną praw­dę.
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Dwie kon­ne po­sta­cie na sto­ku, ple­ca­mi do lasu, a pod nimi – mo­rze ta­jem­ni­czych ruin. Sce­na jak z ro­man­tycz­ne­go pej­za­żu, na­wet bar­wy ja­kieś roz­my­te, za­mglo­ne. Pierw­sza po­stać ma twarz po­nu­re­go star­ca, su­ro­wą i po­marsz­czo­ną – oka­la ją au­re­ola si­wych wło­sów, któ­re wy­sta­ją spod wiel­kie­go mar­szał­kow­skie­go ka­pe­lu­sza. Ob­li­cze dru­giej po­sta­ci swo­ją szczu­pło­ścią, ni­skim czo­łem i cof­nię­tym pod­bród­kiem przy­wo­dzi na myśl pysk szczu­ra. Czło­wiek ten musi zda­wać so­bie spra­wę z bra­ku uro­dy, bo za­ło­żył ma­syw­ne bi­no­kle, ma po­sta­wio­ny wy­so­ko koł­nierz ko­szu­li, za­pu­ścił wresz­cie buj­ne bo­ko­bro­dy – wszyst­ko, byle za­kryć czymś twarz, od­cią­gnąć wzrok od ka­ry­ka­tu­ral­nych ry­sów.

Pierw­szym męż­czy­zną był mar­sza­łek Da­vo­ut, dru­gim – pro­fe­sor Gu­er­ront, gło­wa nie­daw­no po­wo­ła­ne­go In­sti­tut de No­uvel­le Eu­ro­pe. A sce­nę szki­co­wał za­pa­mię­ta­le mło­dy pa­nicz Eu­ge­niusz De­la­cro­ix. Rok póź­niej, cu­dem oca­la­ły, wró­cił do Pa­ry­ża i prze­niósł sce­nę na płót­no, któ­re za­ty­tu­ło­wał Na ru­inach daw­nych dzie­jów. Ob­raz ten, wraz z ale­go­rią Na­uka wio­dą­ca lud ku po­stę­po­wi oraz dużo póź­niej­szym Po­wsta­niem roku 1844, zna­lazł się wśród jego naj­słyn­niej­szych dzieł.

– I jak, pa­nie Gu­er­ront? Masz pan swo­je za­gi­nio­ne mia­sto. Wiel­ka, brzyd­ka kupa ka­mie­ni, po­zwo­lę so­bie za­uwa­żyć – w gło­sie mar­szał­ka brzmia­ła ukry­ta złość.

Nie po­dzie­lał za­pa­łu ce­sa­rza do ba­da­nia sta­ro­żyt­no­ści i nie ro­zu­miał, dla­cze­go nad­kła­da­li ty­go­dnie dro­gi, żeby obej­rzeć zwie­trza­łe ru­iny. Na do­da­tek tak brzyd­kie ru­iny.

Mia­sto, wi­dzia­ne z le­si­ste­go sto­ku, z trzech stron ota­cza­ły stro­me skar­py i spo­koj­ny, sze­ro­ki nurt rze­ki, któ­ra nie mia­ła jesz­cze na­zwy. Z czwar­tej chro­nił je po­dwój­ny pas fos oraz sy­pią­cych się mu­rów. Chmu­ry, pę­dzo­ne wi­chrem, prze­la­ty­wa­ły ni­sko nad tą po­nu­rą ster­tą spię­trzo­nych ka­mie­ni. Pla­my świa­tła i cie­nia peł­za­ły po do­mach, wiel­kich dzie­dziń­cach i wie­żach ster­czą­cych jak po­ła­ma­ne kły. Wiatr świsz­czał w ciem­nych oknach.

Pro­fe­sor był za­fa­scy­no­wa­ny.

– Pro­szę tyl­ko spoj­rzeć. To nie­zwy­kła ar­chi­tek­tu­ra póź­no­la­teń­ska, jak z po­cząt­ku na­szej ery w Eu­ro­pie. Ale z pew­no­ścią zda­je so­bie pan spra­wę, że cze­goś ta­kie­go ni­g­dy u nas nie bu­do­wa­no – mó­wił ta­kim to­nem, jak­by roz­ma­wiał z uczniem albo asy­sten­tem, a nie z mar­szał­kiem Fran­cji. – Gar­gan­tu­iza­cja. Tak, to do­bre sło­wo. To ja­kaś zgar­gan­tu­izo­wa­na, zdzi­cza­ła wer­sja rzym­skie­go bu­dow­nic­twa w pół­noc­nym bar­ba­ri­cum. Pro­szę tyl­ko spoj­rzeć. Wi­dzi pan te za­ro­śnię­te pola po we­wnętrz­nej stro­nie muru? To wszyst­ko nie ma sen­su. Oto­cze­nie rol­nej zie­mi for­ty­fi­ka­cja­mi wy­ma­ga nie­zwy­kłe­go na­kła­du sił i pra­cy – i to na­kła­du nie­uspra­wie­dli­wio­ne­go, bio­rąc pod uwa­gę fakt, że ła­twiej po­bu­do­wać straż­ni­ce i zwo­ły­wać lu­dzi do twier­dzy, gdy na­dej­dzie za­gro­że­nie. A układ we­wnętrz­nych ulic? Zyg­za­ku­ją dziw­nie, two­rzą śle­pe za­uł­ki i pę­tle. Jak la­bi­rynt. Żad­nych okien na par­te­rach. Są­dzę, że...

– Moim za­da­niem było do­pro­wa­dzić tu pań­skich lu­dzi, pro­fe­so­rze – prze­rwał znie­cier­pli­wio­ny mar­sza­łek. – Pana za­da­niem jest wszyst­ko opi­sać i wy­ja­śnić, a do­ku­men­ty po­de­słać do Pa­ry­ża. Masz pan ty­dzień. I pro­szę być pew­nym, że nie dam ani dnia dłu­żej.

– Wa­sza ksią­żę­ca mość, ale te ru­iny są ogrom­ne! Ska­ta­lo­go­wa­nie wszyst­kie­go...

– Pro­szę więc za­brać się do ro­bo­ty jesz­cze dzi­siaj. Ge­ne­rał Axa­mi­tow­ski od­de­le­gu­je trzy kom­pa­nie lek­kiej pie­cho­ty do za­bez­pie­cze­nia prac.

– Są­dzę, że to zbęd­ne, sire. Nie wie­rzy pan chy­ba w plot­ki...

– Wie­rzę w fak­ty, pa­nie Gu­er­ront. A fak­ty są ta­kie, że w tym miej­scu za­gi­nę­ła eks­pe­dy­cja ba­ro­na La Fon­ta­ine’a. Nie chcie­li­by­śmy prze­cież, żeby to się po­wtó­rzy­ło? Fran­cu­ska na­uka nie może so­bie po­zwo­lić na utra­tę lu­dzi, któ­rzy zna­ją ta­kie sło­wa, jak „zgar­gan­tu­izo­wa­ne”, nie­praw­daż?

Dok­tor po­pa­trzył ze zdzi­wie­niem na mar­szał­ka. Chciał spy­tać o po­wód zło­śli­wo­ści, któ­rą usły­szał w jego gło­sie, ale Da­vo­ut uchy­lił ka­pe­lu­sza, po czym od­je­chał w stro­nę wo­zów, któ­rych plan­de­ki bie­la­ły wśród rzad­kie­go lasu.

Gu­er­ront nie mógł wie­dzieć, że wczo­raj zwiad puł­ku szwo­le­że­rów, idą­ce­go w awan­gar­dzie, nie­spo­dzie­wa­nie wpadł na szwa­dron Pru­sa­ków. Do tej pory utrzy­my­wa­no to w ta­jem­ni­cy. Wróg zdo­łał uciec, a Da­vo­ut wie­dział, że gdy­by na­tarł te­raz, mógł­by za­sko­czyć ar­mię prze­ciw­ni­ka, nim ta do­wie się o na­dej­ściu Fran­cu­zów, prze­gru­pu­je, ścią­gnie ar­ty­le­rię oraz za­opa­trze­nie. Na­to­miast po ty­go­dnio­wym po­sto­ju bę­dzie mu­siał mie­rzyć się z wro­giem, któ­ry jest świa­do­my jego obec­no­ści i przy­go­to­wa­ny do boju. To mu się nie uśmie­cha­ło. Ale jesz­cze mniej cie­szy­ła go per­spek­ty­wa obo­zo­wa­nia w cie­niu tych prze­klę­tych ruin. Ob­ró­cił się ple­ca­mi do mia­sta i po­pę­dził ko­nia. Za­raz też po­czuł mię­dzy ło­pat­ka­mi dziw­ny dreszcz. Miał wra­że­nie, że ja­kieś spoj­rze­nie, ma­ją­ce swój po­czą­tek w jed­nym z se­tek ciem­nych, mar­twych okien, prze­szy­wa mu ple­cy.

***

Ło­mo­ta­nie roz­le­gło się o świ­cie, prze­ry­wa­jąc ła­god­ny szum po­ran­ne­go desz­czu. Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza, a wy­rwa­ni ze snu do­mow­ni­cy prze­cie­ra­li oczy, nie wie­dząc, co do­kład­nie ich zbu­dzi­ło. Na­gle ha­łas się po­wtó­rzył.

Pani Mont­mar­ce­au, za­spa­na, roz­czo­chra­na i nie do koń­ca jesz­cze przy­tom­na, po­czu­ła in­stynk­tow­ny strach. Prze­ży­ła w Pa­ry­żu dłu­gie lata re­wo­lu­cji i pu­ka­nie do drzwi bla­dym świ­tem ko­ja­rzy­ło jej się tyl­ko z jed­nym. Wspo­mnie­nia, któ­re nie­spo­dzie­wa­nie wró­ci­ły, spa­ra­li­żo­wa­ły ją. Ale nim jesz­cze otrzeź­wia­ła na tyle, aby zo­rien­to­wać się, że to nie Pa­ryż i nie rok 1792, na scho­dach już roz­legł się stu­kot drew­niacz­ków.

Na­ta­lie zbie­ga­ła ze swo­je­go po­ko­ju na pię­trze do głów­nych drzwi.

– Utra­pie­nie z tą dziew­czy­ną – mruk­nę­ła ciot­ka, po czym prze­wró­ci­ła się na dru­gi bok i przy­kry­ła po czu­bek gło­wy pie­rzy­ną.

Pa­nien­ka Dal­mont tym­cza­sem otwo­rzy­ła drzwi, za któ­ry­mi zo­ba­czy­ła czło­wie­ka w płasz­czu ocie­ka­ją­cym od desz­czu i mo­krym trój­kąt­nym ka­pe­lu­szu. Wy­so­ki, po­sta­wio­ny koł­nierz za­kry­wał mu twarz aż do oczu.

Na­ta­lie do­pie­ro te­raz zda­ła so­bie spra­wę, że stoi tyl­ko w ko­szu­li noc­nej, a służ­ba jesz­cze nie wy­grze­ba­ła się z łó­żek. Cof­nę­ła się o krok ze stra­chem. Męż­czy­zna od­piął gu­zik płasz­cza, uka­zu­jąc rą­bek mun­du­ru pocz­ty­lio­na. Zza pa­zu­chy wy­cią­gnął ko­per­tę.

– Do pani Na­ta­lie Dal­mont od pana Sta­ni­sla­va Thyt­sa – rzekł szorst­kim gło­sem.

Na­ta­lie po­rwa­ła ko­per­tę, dy­gnę­ła dwor­sko, chwy­ta­jąc się za rąb­ki noc­nej ko­szu­li, a po­tem po­bie­gła w głąb domu. Do­pie­ro po chwi­li za­trzy­ma­ła się, bo zda­ła so­bie spra­wę, że musi prze­cież za­mknąć drzwi, a wcze­śniej wy­pa­da­ło­by za­pro­po­no­wać pocz­ty­lio­no­wi ku­bek grzań­ca z goź­dzi­ka­mi. Ale gdy wró­ci­ła do wej­ścia, jego już nie było. Sza­ry, zim­ny świt prze­sła­nia­ła kur­ty­na wody, le­ją­cej się z gan­ku.

Na­ta­lie za­mknę­ła cięż­kie drzwi i wró­ci­ła do sie­bie na górę. Sia­dła przy oknie, na któ­rym stru­gi desz­czu ukła­da­ły się w fan­ta­stycz­ne wzo­ry. Po­wo­li, z na­masz­cze­niem otwo­rzy­ła list, pró­bu­jąc nie znisz­czyć ko­per­ty.

Dwie duże, gę­sto za­pi­sa­ne stro­ny. Trzy szki­ce na sztyw­nych kar­tach.

Tym ra­zem naj­pierw chwy­ci­ła ry­sun­ki, by wpro­wa­dzić się w na­strój po­dró­ży przez Nową Eu­ro­pę. Na pierw­szym wid­nia­ły ja­kieś dziw­ne, ogrom­ne ru­iny. „Pro­fe­sor Gu­er­ront na­zwał tę sta­rą for­te­cę Oni­re­iko­nem. Ale my zwie­my ją po pro­stu na­wie­dzo­ną ru­iną. Do­ło­cho­wicz przy­się­ga, że wi­dział tam ludz­kie twa­rze w oknach”.

Na­ta­lie po­czu­ła dreszcz. Du­chy, ru­iny? Tego się nie spo­dzie­wa­ła. Ku­si­ło ją, żeby za­cząć list, ale naj­pierw po­spiesz­nie obej­rza­ła dwa dal­sze szki­ce. Na jed­nym wid­niał ja­kiś żoł­nierz w dziw­nym czar­nym mun­du­rze. Sie­dział na pień­ku oto­czo­ny przez za­cie­ka­wio­nych Po­la­ków i Fran­cu­zów i opo­wia­dał coś, ge­sty­ku­lu­jąc. „Wacht­me­ister Gu­stav Kemp­ke – gło­sił pod­pis. – Nasz pierw­szy je­niec, i to ze słyn­ne­go pią­te­go re­gi­men­tu pru­skich hu­za­rów (vide czar­ny mun­dur). Schwy­ta­li go sza­se­rzy z trze­cie­go kor­pu­su na da­le­kim pa­tro­lu. Kemp­ke oka­zał się bar­dzo roz­mow­ny, je­śli dało mu się ty­to­niu oraz kwar­tę wód­ki, i opo­wia­dał chęt­nie o pru­skiej ar­mii w No­wej Eu­ro­pie”.

Na­ta­lie przyj­rza­ła się uważ­nie twa­rzy Pru­sa­ka. Wy­glą­dał ład­nie, ale nie tak ład­nie jak Jean.

Ostat­ni ry­su­nek był naj­bar­dziej fra­pu­ją­cy. Wi­dzia­ła na nim ja­kieś pry­mi­tyw­nie na­ry­so­wa­ne po­sta­cie, dom­ki, anio­ły, li­te­ry – wszyst­ko nie­wy­raź­ne, po­kry­te pa­ję­czy­ną kre­sek. Do­pie­ro po chwi­li Na­ta­lie zo­rien­to­wa­ła się, że Tyc sko­pio­wał dla niej ja­kąś sta­rą ka­mien­ną pły­tę. Spoj­rza­ła na pod­pis, któ­ry tym ra­zem był dłuż­szy niż zwy­kle i koń­czył się na dru­giej stro­nie ry­sun­ku: „Na­gro­bek, któ­ry lu­dzie Gu­er­ron­ta zna­leź­li wśród gru­zów świą­ty­ni. Wie­lu twier­dzi, że to re­wo­lu­cyj­ne zna­le­zi­sko, bo in­skryp­cje są po ła­ci­nie, a sym­bo­li­ka ro­dem z wcze­sno­chrze­ści­jań­skich ma­nu­skryp­tów. Nie mu­szę Ci chy­ba opi­sy­wać, w jaką kon­ster­na­cję wpro­wa­dzi wie­lu fakt, że w No­wej Eu­ro­pie nie tyl­ko ist­nia­ło ce­sar­stwo rzym­skie, ale i chrze­ści­ja­nie, a za­tem i dru­gi Je­zus Chry­stus. Przy­pusz­czam, że teo­lo­go­wie na samą myśl o tym do­sta­ną apo­plek­sji. Mnie jed­nak przede wszyst­kim za­przą­ta inna kwe­stia. Co ta­kie­go spra­wi­ło, że choć ich cy­wi­li­za­cja roz­wi­ja­ła się do­kład­nie tym sa­mym to­rem co na­sza, to na­gle upa­dła zu­peł­nie, zo­sta­wia­jąc po so­bie je­dy­nie ma­low­ni­cze ru­iny?”.

Na­ta­lie po­czu­ła dziw­ny chłód. Spoj­rza­ła, czy okno nie jest uchy­lo­ne – ale było za­mknię­te, a po szy­bie ście­kał ob­fi­cie deszcz. Bla­dą dło­nią chwy­ci­ła list i po­grą­ży­ła się w lek­tu­rze:

 

Naj­droż­sza Na­ta­lie,

je­ste­śmy w dro­dze nie­wie­le po­nad dwa ty­go­dnie, a wy­da­rzy­ło się tyle rze­czy, że nie wiem, od cze­go za­cząć. Do­tar­li­śmy już w oko­li­ce Renu. Albo ra­czej Fran­ko­nu, bo tak na­zwał go w No­wej Eu­ro­pie na­czel­ny geo­graf wy­pra­wy, mon­sieur Da­co­urt. Otóż jemu, wraz ze świ­tą kar­to­gra­fów oraz po­dróż­ni­ków, znu­dził się już przed­ro­stek «nowy». Po No­wym Pa­ry­żu, No­wej Al­za­cji i No­wej Lo­ta­ryn­gii przy­szedł czas na bar­dziej wy­myśl­ne na­zwy. Za­miast No­we­go Met­zu mamy więc Na­po­le­on­burg, a za­miast No­we­go Renu – Fran­kon wła­śnie. Oczy­wi­ście ar­mia mija tyle miejsc, że lu­dziom Da­co­ur­ta nie star­czy­ło­by wy­obraź­ni, aby na­zwać każ­dą rzecz­kę i każ­dy za­gaj­nik. Dla­te­go po­ja­wi­ło się wie­lu ochot­ni­ków, któ­rzy sta­ra­ją się im po­móc. Szcze­gól­ne w tym upodo­ba­nie zna­leź­li moi ro­da­cy. Nie ma dnia, żeby ktoś nie od­wie­dzał Da­co­ur­ta albo jego po­moc­ni­ka z bu­tel­czy­ną lub ma­łym pre­zen­tem – to w koń­cu nie­wiel­ka cena za na­zwa­nie lasu, wzgó­rza albo je­zio­ra mia­nem, któ­re prze­trwa dzie­siąt­ki po­ko­leń. Kie­dy więc do tej czę­ści No­wej Eu­ro­py przy­ja­dą osad­ni­cy, będą prze­kli­nać na­szą we­so­łą gro­mad­kę za to, że przy­szło im miesz­kać przy rze­ce Gno­jów­ce lub w Szpet­nym Bor­ku. Je­śli będą w sta­nie to wy­mó­wić.

Przy­znam, że nie opar­łem się po­ku­sie. Sam od­wie­dzi­łem pana Da­co­ur­ta z ma­łym upo­min­kiem i wy­bra­łem so­bie do na­zwa­nia pe­wien ska­li­sty szczyt, któ­ry mi­nę­li­śmy je­de­na­ste­go dnia mar­szu. Z map wno­szę, że u nas po­wi­nien to być Mo­unt Sa­int-Léon. Od te­raz bę­dzie zna­ny pod na­zwą Góry Na­ta­lie.

 

Na­ta­lie odło­ży­ła na chwi­lę list i spoj­rza­ła w okno. Lo­do­wa­ta igła ukłu­ła ją w ser­ce na wspo­mnie­nie wczo­raj­sze­go balu i flir­tów z mło­dym po­rucz­ni­kiem.

 

Marsz od No­we­go Pa­ry­ża był, jak już Ci pi­sa­łem, dłu­gi i mę­czą­cy. Ale ostat­nie dni przy­nio­sły tyle cie­ka­wych zmian, że wy­na­gro­dzi­ły nam to z na­wiąz­ką. Po pierw­sze, do­tar­li­śmy wresz­cie do ruin, bę­dą­cych głów­nym ce­lem ar­che­olo­gów i ba­da­czy, któ­rych tylu cią­gnę­ło z ar­mią. Tak, w tym wła­śnie miej­scu za­gi­nę­ła cała eks­pe­dy­cja ba­ro­na La Fon­ta­ine’a, o czym roz­pi­sy­wa­no się w dzien­ni­kach przed moim wy­jaz­dem. Ro­zu­miesz więc, jak dziw­nie się po­czu­li­śmy, gdy to po­nu­re, wy­lud­nio­ne, roz­sy­pu­ją­ce się mia­sto uka­za­ło nam się o po­ran­ku pięt­na­ste­go dnia mar­szu.

Mamy sta­cjo­no­wać przy nim ty­dzień i już te­raz – po dwóch no­cach – mogę Ci po­wie­dzieć, że nie bę­dzie to przy­jem­ny bi­wak. Nim roz­wi­nę­li­śmy obóz u pod­nó­ża mu­rów, kil­ka kom­pa­nii prze­trzą­snę­ło ru­iny, aby się upew­nić, że nie cza­ją się tam tu­byl­cy ani groź­ne zwie­rzę­ta – i zna­leźć ja­kieś śla­dy wy­pra­wy ba­ro­na. Zro­bi­li to bar­dzo do­kład­nie, ale dam gło­wę, że nocą sły­sza­łem dziw­ne gło­sy do­cho­dzą­ce zza mu­rów. Nio­sło się stam­tąd echo ja­kiejś mo­no­ton­nej pie­śni w ob­cym mi ję­zy­ku. Cza­sem też sły­sza­łem płacz ko­bie­ty. Choć może to tyl­ko wiatr, któ­ry świsz­czał w wą­skich strzel­ni­cach i pęk­nię­ciach mu­rów?

Jesz­cze dziw­niej­sze rze­czy opo­wia­dał mi ka­pi­tan Do­ło­cho­wicz, któ­ry wraz ze swo­ją kom­pa­nią zo­stał wy­zna­czo­ny do ochro­ny ba­da­czy. Przy­pa­dła mu za­tem wąt­pli­wa przy­jem­ność obo­zo­wa­nia w sa­mym mie­ście oraz noc­nych pa­tro­li po ru­inach. To na­praw­dę pie­kiel­ny la­bi­rynt, gdzie lu­dzie co rusz się gu­bią. Wi­dzia­no też bla­de syl­wet­ki, któ­re prze­my­ka­ły w cie­niu, albo prze­ra­ża­ją­ce twa­rze uka­zu­ją­ce się na­gle w oknach.

Ci z obo­zu w mie­ście mają jesz­cze więk­sze pro­ble­my ze spa­niem niż my. Drę­cze­ni od­gło­sa­mi roz­le­ga­ją­cy­mi się czę­sto przy na­mio­tach, le­d­wie mogą zmru­żyć oczy. Ich obo­wiąz­ki tak­że są nie do po­zaz­drosz­cze­nia. Wraz z ba­da­cza­mi za­pusz­cza­ją się do naj­głęb­szych ko­ry­ta­rzy pod twier­dzą, peł­nych zmur­sza­łych ko­ści i ta­jem­ni­czych re­lie­fów. Na­wet naj­tward­si lu­dzie tra­cą tam szyb­ko du­cha, bo w ciem­nych kom­na­tach i lo­chach dzie­ją się rze­czy, któ­re trud­no wy­tłu­ma­czyć ro­zu­mem. Gdy Do­ło­cho­wicz opo­wia­dał mi o tym, jak po­chod­nie i lam­py ga­sną, zdmuch­nię­te nie­zna­ną siłą, albo jak wśród cie­ni prze­my­ka­ją dziw­ne po­sta­cie, z po­cząt­ku chcia­łem to wszyst­ko zrzu­cić na karb zwi­dów wy­wo­ła­nych stra­chem, któ­re­go wie­lu do­świad­cza w rów­nie po­nu­rych miej­scach. Ale na­wet ja nie wiem, jak wy­tłu­ma­czyć zda­rze­nia ta­kie, jak choć­by przy­go­da wol­ty­że­ra Mar­cza­ka, któ­rą Ci tu opi­szę, bo za­le­d­wie po dwóch dniach sta­ła się hi­sto­rią tak zna­ną w na­szej ar­mii, że z pew­no­ścią wkrót­ce będą ją też so­bie po­wta­rzać w Pa­ry­żu.

Otóż ubie­głe­go wie­czo­ru plu­ton Mar­cza­ka zo­stał wy­sła­ny do pod­zie­mi mia­sta, by za­pew­nić bez­pie­czeń­stwo Gu­er­ron­to­wi oraz gru­pie ry­sow­ni­ków, hi­sto­ry­ków i znaw­ców sztu­ki, któ­rzy mie­li zejść do naj­głęb­szych po­zio­mów, aby osza­co­wać, jak da­le­ko się­ga­ją ko­ry­ta­rze i co się w nich znaj­du­je. Z tego, co sły­sza­łem, była to upior­na wy­ciecz­ka. Wą­skie, ciem­ne pa­sa­że ka­ta­kumb two­rzy­ły pa­ję­czą sieć, w któ­rej lu­dzie za­czę­li się szyb­ko gu­bić. Coś ich śle­dzi­ło. Gdzie­kol­wiek koń­czył się za­sięg lamp, tam ciem­ność oży­wa­ła dzie­siąt­ka­mi prze­ra­ża­ją­cych od­gło­sów. Gu­er­ront, ma­te­ria­li­sta ze szko­ły wol­te­row­skiej, śmiał się jed­nak, mó­wiąc, że to tyl­ko mi­ra­że i złu­dze­nia. Wcho­dzi­li więc co­raz głę­biej w pod­zie­mia, ale la­bi­rynt w koń­cu ich prze­mógł i za­czę­li krą­żyć w kół­ko, znaj­du­jąc cały czas wła­sne śla­dy. Sier­żant Drub­ski po­dzie­lił więc wol­ty­że­rów na trzy­oso­bo­we grup­ki i ro­ze­słał do wszyst­kich bocz­nych ko­ry­ta­rzy, by zna­leź­li dal­szą dro­gę. Mar­czak z dwój­ką strzel­ców ru­szył w naj­niż­sze z przejść, skąd do­cho­dził nie­przy­jem­ny za­pach stę­chli­zny.

Szli dłu­go, z du­szą na ra­mie­niu, mie­rząc bro­nią w każ­dy cień i każ­dą wnę­kę. Gło­sy resz­ty od­dzia­łu sta­wa­ły się co­raz od­le­glej­sze i bar­dziej stłu­mio­ne, jak­by gru­ba war­stwa ku­rzu na ka­mie­niach i pod­ło­dze po­chła­nia­ła dźwię­ki. Wkrót­ce je­den z wol­ty­że­rów się za­trzy­mał. Chwi­lę na­słu­chi­wał, aż w koń­cu szep­nął, że na koń­cu bocz­ne­go ko­ry­ta­rza są ja­cyś lu­dzie. Ru­szył w tam­tą stro­nę, nie zwa­ża­jąc na pro­te­sty po­zo­sta­łych. Mar­czak i dru­gi żoł­nierz po­szli więc za nim, aż wresz­cie ich oczom uka­za­ło się zie­ją­ce czer­nią i smro­dem wej­ście do pod­ziem­nej ko­mo­ry.

Strze­lec na prze­dzie po­świe­cił lam­pą do środ­ka. Jego twarz stę­ża­ła jak ma­ska po­śmiert­na, a po­tem me­cha­nicz­nie, jak pa­cyn­ka kie­ro­wa­na przez zręcz­ne­go sztuk­mi­strza, prze­kro­czył próg. Rzu­ci­li się za nim, ale gdy tyl­ko mi­nę­li wej­ście, strach przy­kuł ich do zie­mi. Przed sobą mie­li bo­wiem wiel­ką salę, peł­ną ka­mien­nych ław. A nie­mal wszyst­kie były za­ję­te. Sie­dzia­ły tam dzie­siąt­ki bla­dych, wy­chu­dzo­nych zjaw o za­pa­dłych po­licz­kach i wy­trzesz­czo­nych oczach. Wpa­try­wa­ły się w przy­by­łych bez sło­wa, a ich wzrok miał w so­bie ja­kiś strasz­ny wy­rzut. I głód.

Żoł­nie­rze sta­li jak słu­py, bla­de zja­wy zaś ru­szy­ły w ich stro­nę po­wo­li. Dwóch pierw­szych strzel­ców było jak spa­ra­li­żo­wa­nych. Wy­pu­ści­li ka­ra­bi­ny z dło­ni i nie mo­gli zro­bić kro­ku, bez­sil­nie pa­trząc na nad­cho­dzą­ce upio­ry. Tyl­ko Mar­czak zdo­łał oprzy­tom­nieć na tyle, że wy­sko­czył z kom­na­ty i uciekł z krzy­kiem. Stłukł lam­pę, wy­wra­ca­jąc się na za­krę­cie, i pę­dził da­lej w mro­ku, drąc się jak po­tę­pie­niec i obi­ja­jąc o ścia­ny.

Kie­dy w koń­cu wpadł na grup­kę swo­ich – za­krwa­wio­ny i z obłę­dem na twa­rzy – ci nie­mal go za­strze­li­li. Na szczę­ście był tam sier­żant, któ­ry w ostat­niej chwi­li po­znał wol­ty­że­ra i ka­zał opu­ścić broń. Mar­cza­ka opa­trzo­no, na­po­jo­no wód­ką i jesz­cze nim wszy­scy ze­bra­li się zno­wu do kupy, żoł­nierz był już w sta­nie mó­wić. Opi­sał całe wy­da­rze­nie i choć nikt do koń­ca mu nie wie­rzył, sier­żant wraz z po­ło­wą strzel­ców ru­szył po śla­dach Mar­cza­ka, by od­szu­kać za­gi­nio­nych.

Nie zna­leź­li ni­ko­go. Ko­ry­ta­rze cią­gnę­ły się po­zor­nie w nie­skoń­czo­ność, a Mar­czak nie mógł już wska­zać dro­gi do sali, zu­peł­nie jak­by przej­ścia za­ro­sły lub zmie­ni­ły układ.

 

Na­ta­lie wzdry­gnę­ła się, odło­ży­ła list i wsta­ła, by przejść się po po­ko­ju. Ścią­gnąw­szy z łóż­ka pie­rzy­nę, owi­nę­ła ją jak płaszcz wo­kół ra­mion, po czym wró­ci­ła na miej­sce przy oknie.

List przy­cią­gał jak ma­gnes, mimo że od twar­de­go krze­sła bo­la­ły ją już ple­cy. Tyl­ko Sta­ni­sław po­tra­fił opo­wia­dać tak strasz­ne, fa­scy­nu­ją­ce hi­sto­rie! Mau­ri­ce na­wet o du­chach mó­wił rze­czo­wym to­nem, jak­by wy­kła­dał nowe me­to­dy sa­dze­nia ziem­nia­ków. Jean zaś... Jean, po­dob­nie jak więk­szość pa­ry­skich mło­dzień­ców, zbyt był ra­do­sny i za­pa­trzo­ny w ży­cie, aby od­czuć – i prze­ka­zać in­nej oso­bie sło­wa­mi – lo­do­wa­tą gro­zę, któ­ra cza­iła się na każ­de­go czło­wie­ka w po­nu­rych mo­men­tach jego ży­cia.

Wzrok Na­ta­lie wró­cił do la­bi­ryn­tu smu­kłych li­ter.

 

Po­dob­nych opo­wie­ści, choć może nie tak dra­ma­tycz­nych, mógł­bym przy­to­czyć wie­le. Pod ich wpły­wem bu­dzą się we mnie nie­mi­łe wspo­mnie­nia kam­pa­nii ro­syj­skiej roku 1812. Moją re­la­cję o Iwa­nie Wo­ro­nien­ce i jego wskrze­szo­nej z mar­twych sot­ni uzna­no wte­dy za sza­lo­ną, ale może – bio­rąc pod uwa­gę wszyst­ko, co się te­raz dzie­je – wca­le taka nie była? Może ist­nie­je wię­cej sił, o któ­rych nie śni­ło się fi­lo­zo­fom? Jed­no jest pew­ne: mo­ra­le pod­upa­da. Nie uwie­rzy­ła­byś, ilu ate­istów, ma­te­ria­li­stów i sta­rych, zbe­reź­nych bez­boż­ni­ków, któ­rych peł­no w kor­pu­sach, na­gle za­czę­ło od­wie­dzać ka­pe­la­nów. Bied­ni księ­ża nie mają kie­dy ode­tchnąć, cały czas na zmia­nę tyl­ko spo­wia­da­ją, udzie­la­ją ko­mu­nii i bło­go­sła­wią. Pierw­szy – i chy­ba ostat­ni raz w ży­ciu – wi­dzę, by mie­li wzię­cie więk­sze od mar­kie­ta­nek.

Ale to nie ko­niec na­szych pro­ble­mów. W tym sa­mym dniu, w któ­rym do­tar­li­śmy do mia­sta, sta­ła się bo­wiem rzecz naj­bar­dziej nie­for­tun­na z moż­li­wych. Szwa­dron puł­kow­ni­ka An­ge­négo spo­tkał się po dru­giej stro­nie rze­ki z gru­pą pru­skich hu­za­rów. I choć oba od­dzia­ły były tym spo­tka­niem rów­nie za­sko­czo­ne, lu­dzie An­ge­négo szyb­ko ze­bra­li się w so­bie i sko­czy­li na Pru­sa­ków. Jed­ne­go poj­ma­no, więk­szość za­bi­to, ale nie­ste­ty wie­lu ucie­kło w las. Kie­dy pi­szę te sło­wa, pru­ski sztab z pew­no­ścią wie już o na­szej obec­no­ści w No­wej Eu­ro­pie. To, wraz z fak­tem, że wróg do­tarł aż nad Fran­kon, nie wró­ży nam ła­twej kam­pa­nii...

Na szczę­ście nasz je­niec oka­zał się wiel­kim ga­du­łą. Bar­dzo chęt­nie opo­wie­dział o si­łach pru­skich, opi­sał do­kład­nie dwa for­ty, ja­kie w No­wej Eu­ro­pie zdą­ży­li wy­bu­do­wać jego ro­da­cy, za­zna­czył na­wet na ma­pie kil­ka po­mniej­szych osad. Wy­glą­da na to, że po­waż­nie nie do­ce­nia­li­śmy Pru­sa­ków – choć wła­sną bra­mę zbu­do­wa­li nie­daw­no, to do ko­lo­ni­za­cji ziem za­bra­li się jesz­cze spraw­niej niż Fran­cu­zi.

Zda­je się, że cze­ka nas dłu­ga i cięż­ka woj­na. Są tacy, któ­rzy chcie­li­by w związ­ku z tym wy­rzu­cić do ko­sza wszyst­kie pier­wot­ne pla­ny i pę­dzić na zła­ma­nie kar­ku w stro­nę Frie­drichs­bur­ga (głów­nej ko­lo­nii Prus), aby zdła­wić kieł­ba­śni­ków i zbu­rzyć im bra­mę, póki nie uro­sną w siłę. Ge­ne­rał Com­pans pro­sił na­wet, by pu­ścić na­przód jego kor­pus, któ­ry po­gna za prze­ciw­ni­kiem i ude­rzy pierw­szy, aby Pru­sa­cy nie zdą­ży­li się przy­go­to­wać. Da­vo­ut od­mó­wił. Stwier­dził, że nie moż­na słać osa­mot­nio­ne­go kor­pu­su w nie­roz­po­zna­ny te­ren ce­lem zwią­za­nia nie­przy­ja­cie­la, o któ­re­go li­czeb­no­ści i sta­nie nie­wie­le wie­my. Przy­znam, że go ro­zu­miem, choć – po­dob­nie jak wie­lu in­nych ofi­ce­rów – bar­dzo mar­twię się tym, że stra­ci­li­śmy wła­śnie prze­wa­gę za­sko­cze­nia i da­li­śmy Pru­sa­kom ty­dzień na przy­go­to­wa­nie obro­ny.

Ale dość już o tym. Nie chcę za­nu­dzać Cię opi­sem szta­bo­wych prze­py­cha­nek oraz nie­koń­czą­cych się na­rad. Wspo­mnę za to może o cie­ka­wost­kach, ja­kie Do­ło­cho­wicz usły­szał od sze­fa wy­pra­wy ba­daw­czej, wspo­mnia­ne­go Gu­er­ron­ta.

Otóż Oni­re­ikon jest we­dle wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa póź­no­rzym­ską twier­dzą, zbu­do­wa­ną na do­da­tek przez chrze­ści­jan. Chy­ba ro­zu­miesz, jak dziw­ne i fra­pu­ją­ce to od­kry­cie? Nie tyl­ko było w No­wej Eu­ro­pie pań­stwo rzym­skich ce­sa­rzy, ale na­wet wy­znaw­cy Chry­stu­sa, więc i sam Je­zus. Czy za­tem ist­nia­ło dwóch Sy­nów Bo­żych? Albo jesz­cze wię­cej, bo prze­cież tyle no­wych świa­tów może jesz­cze się znaj­do­wać za bra­mą? Czy każ­dy świat ma swo­je­go Boga? Swo­ich pro­ro­ków i świę­tych? Są­dzę, że to, co od­kry­wa­my w na­wie­dzo­nej twier­dzy, da fi­lo­zo­fom i teo­lo­gom te­ma­ty do de­bat na naj­bliż­sze kil­ka­dzie­siąt lat.

I cze­muż nie ma w No­wej Eu­ro­pie dru­gie­go Pa­ry­ża, dru­giej Pol­ski, Bo­na­par­te­go czy kró­la? Choć ich świat dwa ty­sią­ce lat temu przy­po­mi­nał nasz, coś w pew­nym mo­men­cie mu­sia­ło na­stą­pić ina­czej i po­cią­gnę­ło za sobą la­wi­nę zmian, stop­nio­wo od­da­la­ją­cych Nową Eu­ro­pę od tej, w któ­rej ży­je­my. Gu­er­ront wy­cho­dzi z sie­bie, aby od­kryć, co to było. Ale za­ga­dek jest wię­cej. Sam układ for­te­cy na­su­wa wie­le py­tań. Skąd te zyg­za­ku­ją­ce pa­sa­że i po­za­ła­my­wa­ne pod dziw­ny­mi ką­ta­mi ścia­ny? Kto by chciał miesz­kać w ta­kim la­bi­ryn­cie? I dla­cze­go for­te­ca ma wła­sne pola, pię­tro­we ogro­dy, kil­ka źró­deł świe­żej wody? Wy­glą­da to zu­peł­nie, jak­by miesz­kań­cy spo­dzie­wa­li się, że zo­sta­ną od­cię­ci od świa­ta na wie­le, wie­le lat przez strasz­ne­go na­jeźdź­cę. Jaki to na­jeźdź­ca? We­dług Gu­er­ron­ta za­byt­ki Oni­re­iko­nu po­cho­dzą z okre­su na­jaz­du Hu­nów; jego lu­dzie od­ko­pa­li na­wet obo­zo­wi­sko wschod­nich ko­czow­ni­ków w la­sku za wzgó­rzem. To jed­nak nie tłu­ma­czy, dla­cze­go za­rów­no Hu­no­wie, jak i Rzy­mia­nie oraz wszyst­kie la­teń­skie ludy pół­noc­nej Eu­ro­py znik­nę­ły stąd w koń­cu, po­zwa­la­jąc, by pier­wot­na pusz­cza na po­wrót za­ro­sła kon­ty­nent oraz ru­iny mia­sta.

Kto wie, może ta kam­pa­nia przej­dzie do hi­sto­rii nie za spra­wą bi­tew, któ­re są przed nami, ale tego, co ucze­ni znaj­dą w za­ku­rzo­nych ka­ta­kum­bach pod Oni­re­iko­nem?

Po­grą­żo­ny w tych dziw­nych my­ślach, ca­łu­ję Cię go­rą­co i że­gnam, mój naj­droż­szy pło­my­ku.

Twój na za­wsze

Sta­ni­sław

 

Na ze­wnątrz prze­sta­ło pa­dać. Z dol­ne­go pię­tra do­cho­dzi­ły od­gło­sy krzą­ta­ją­cej się służ­by, brzęk na­czyń i sztuć­ców. Nad to wszyst­ko wy­bi­jał się cza­sem ba­so­wy, spo­koj­ny głos Dro­uri­te’a. Na­ta­lie wie­dzia­ła, że czas ubie­rać się do śnia­da­nia, ale mimo to sie­dzia­ła da­lej przy oknie, za­pa­trzo­na w szkic Sta­ni­sła­wa.

Na­wet tak da­le­ko, bę­dąc w zu­peł­nie in­nym świe­cie, czu­ła po­nu­ry ma­gne­tyzm tego dziw­ne­go mia­sta.

***

Na­czel­ny ko­mi­sa­riat Pa­ry­ża le­żał w cen­trum, przy rue des Pro­uvel­les. Jego okna spo­glą­da­ły na bo­ga­te ka­mie­ni­ce kom­pa­nii han­dlo­wych, domy wła­ści­cie­li ma­nu­fak­tur oraz bur­żu­azyj­ne re­zy­den­cje, zu­peł­nie jak­by ma­syw­ny, po­nu­ry bu­dy­nek miał im przy­po­mi­nać, że w ce­sar­stwie każ­dy ma­ją­tek na­le­ży do ludu, a bo­gacz może stać się że­bra­kiem za spra­wą jed­ne­go po­cią­gnię­cia urzęd­ni­cze­go pió­ra.

Miej­sce to nie cie­szy­ło się do­brą sła­wą. Pa­ry­ża­nie zbyt żywo pa­mię­ta­li jesz­cze cza­sy re­wo­lu­cji, kie­dy lu­do­wi ko­mi­sa­rze peł­ni­li jed­no­cze­śnie funk­cję żan­dar­mów, sę­dziów oraz ka­tów. A na­wet je­śli ktoś był na tyle mło­dy, że nie się­gał pa­mię­cią poza cza­sy ce­sar­stwa, to z pew­no­ścią pa­mię­tał re­kwi­zy­cje i przy­mu­so­we zbiór­ki pie­nię­dzy, któ­re or­ga­ni­zo­wa­no w 1813 roku, żeby wspo­móc pań­stwo­wą kasę, cał­ko­wi­cie zruj­no­wa­ną przez nie­uda­ną kam­pa­nię w Ro­sji.

Gdy Mau­ri­ce Dal­mont sta­nął na rogu uli­cy i do­strzegł ma­syw­ny bu­dy­nek w ca­łej oka­za­ło­ści, na­gle się za­wa­hał. Co miał po­wie­dzieć, by prze­ko­nać ko­mi­sa­rzy, że za­gi­nię­cie pro­fe­so­ra było nie­zwy­kle waż­ne dla bez­pie­czeń­stwa Fran­cji? Jak udo­wod­nić, że ten sta­ry czło­wiek o opi­nii nie­szko­dli­we­go wa­ria­ta pro­wa­dził nad­zwy­czaj waż­ne ba­da­nia, sko­ro wszyst­kie no­tat­ki oraz ta­bli­ce znik­nę­ły? I przede wszyst­kim – czy w spra­wie za­gi­nię­cia nie sta­nie się sam głów­nym po­dej­rza­nym?

Dłu­go tkwił więc przed bu­dyn­kiem, po­grą­żo­ny w my­ślach. Lu­dzie mi­ja­li go, uśmie­cha­li się cza­sem z po­li­to­wa­niem i do­pie­ro gdy zdał so­bie spra­wę, że wy­glą­da jak do­no­si­ciel, któ­re­go w ostat­niej chwi­li ogar­nę­ły wąt­pli­wo­ści, prze­mógł się i ru­szył w stro­nę drzwi.

Idąc sze­ro­ki­mi ko­ry­ta­rza­mi bu­dyn­ku, skie­ro­wał się naj­pierw do dzia­łu spraw kry­mi­nal­nych. Przy­jął go ja­kiś bar­dzo mło­dy, nie­chęt­ny urzęd­nik – za­pew­ne je­den z tych bo­ga­tych miesz­czań­skich sy­nów, któ­rzy li­cząc na ka­rie­rę w pań­stwo­wych in­sty­tu­cjach, za­czy­na­ją od naj­mar­niej­szych sta­no­wisk. Prysz­cza­ty, w nie­do­pię­tym sur­du­cie, nie pa­so­wał do po­wa­gi wy­so­ko skle­pio­ne­go, ciem­ne­go ga­bi­ne­tu o ścia­nach po­kry­tych te­ko­wą bo­aze­rią. Zda­wał się w ogó­le nie za­uwa­żać Dal­mon­ta, za­ję­ty za­ba­wą no­żem do pa­pie­ru i pa­łecz­ką laku. W koń­cu za­no­to­wał kil­ka słów w dzien­ni­ku, po czym burk­nął, że spra­wą zaj­mie się dziel­ni­co­wy kon­stabl.

Wy­szedł­szy z ga­bi­ne­tu, Mau­ri­ce do­znał nie­przy­jem­ne­go wra­że­nia, że rów­nie do­brze mógł­by pro­sić o po­moc kró­la an­giel­skie­go albo wszyst­kich świę­tych. Pe­łen de­ter­mi­na­cji, zde­cy­do­wał się pójść do dzia­łu spraw po­li­tycz­nych. Tam pró­bo­wał prze­ko­nać urzęd­ni­ków, że znik­nię­cie pro­fe­so­ra Beu­laya jest in­cy­den­tem wagi pań­stwo­wej. Bez skut­ku. Każ­dy my­ślał tyl­ko, jak po­zbyć się nad­po­bu­dli­we­go mło­dzień­ca, któ­ry bre­dził o ja­kichś se­kret­nych ba­da­niach i taj­nych sto­wa­rzy­sze­niach. Nie wy­rzu­co­no go na uli­cę jak po­spo­li­te­go wa­ria­ta tyl­ko dla­te­go, że wy­glą­dał na ra­czej za­moż­ne­go.

W koń­cu Mau­ri­ce od­wie­dził na­wet wy­dział do­no­sów oby­wa­tel­skich, gdzie sta­ry, ko­stro­pa­ty męż­czy­zna z du­żym mo­no­klem wy­słu­chał go, po­ki­wał gło­wą, za­no­to­wał opo­wieść Mau­ri­ce’a, po czym wsa­dził ją do prze­gród­ki w jed­nej z szu­flad mo­nu­men­tal­nej sza­fy. Chciał mu wy­pła­cić dwa na­po­le­on­do­ry na­gro­dy, ale wście­kły Mau­ri­ce zmiął kwit i rzu­cił go pod biur­ko. Po­tem wy­szedł z ko­mi­sa­ria­tu, klnąc pod no­sem na swo­ją głu­po­tę, przez któ­rą zmar­no­wał pół dnia.

Do­tar­ło do nie­go, że je­śli ktoś może roz­wią­zać spra­wę Beu­laya, to tyl­ko on. Na­wet je­śli kom­plet­nie się do tego nie nada­wał, mu­siał z na­ukow­ca zmie­nić się w śled­cze­go.

***

Do pra­cy za­brał się jesz­cze tego sa­me­go dnia. Od­wie­dził są­sia­dów Beu­laya – sta­re ary­sto­kra­tycz­ne mał­żeń­stwo. Nie spo­strze­gli nic szcze­gól­ne­go w noc za­gi­nię­cia. Tyl­ko ogrod­nik, gdy sprzą­tał na­rzę­dzia spod bra­my wjaz­do­wej, zo­ba­czył oko­ło ósmej czte­ry wozy, któ­re wje­cha­ły na te­ren po­sia­dło­ści pro­fe­so­ra. Nie­ste­ty, nie przyj­rzał im się uważ­nie.

I tak pierw­szy dzień śledz­twa nie przy­niósł więk­szych efek­tów. Dal­mont wró­cił na noc do domu smut­ny i roz­cza­ro­wa­ny. Zjadł wresz­cie po­rząd­ną ko­la­cję i za­snął w swo­im wła­snym łóż­ku.

Wcze­śnie rano, za­raz po śnia­da­niu, we­zwał do ga­bi­ne­tu Ni­co­la­sa oraz Bat­ti­ste’a i opo­wie­dział obu o wszyst­kim. Chciał za­się­gnąć rady, a poza tym wie­dział, że bę­dzie po­trze­bo­wał po­mo­cy, je­śli ma do cze­go­kol­wiek dojść.

Ni­co­las po chwi­li na­my­słu za­pro­po­no­wał, żeby po­szu­ki­wa­nia za­cząć od piąt­ki słu­żą­cych Beu­laya. Przy­naj­mniej część z nich mu­sia­ła mieć ro­dzi­ny, z któ­ry­mi może kon­tak­to­wa­li się od cza­su znik­nię­cia. Je­śli zaś Beu­lay wy­je­chał, ist­nia­ła szan­sa, że któ­ryś zde­cy­do­wał się po­zo­stać w Pa­ry­żu i wła­śnie szu­ka pra­cy.

Mau­ri­ce aż uści­snął Ni­co­la­sa za ten po­mysł. Ale eu­fo­ria mi­nę­ła, gdy zdał so­bie spra­wę, że ni­g­dy nie po­znał się bli­żej ze słu­żą­cy­mi pro­fe­so­ra. Le­d­wo pa­mię­tał ich imio­na, a twa­rzy nie po­tra­fił opi­sać. Mimo to zgo­dził się, że trze­ba przy­naj­mniej spró­bo­wać ich zna­leźć.

Ka­zał Lo­ret­cie prze­ro­bić je­den ze swo­ich sur­du­tów tak, aby pa­so­wał na Bat­ti­ste’a. Po­tem za­opa­trzył go w małą sumę pie­nię­dzy, a na­stęp­nie po­le­cił uda­wać przy­jezd­ne­go, któ­ry szu­ka służ­by do swo­je­go no­we­go domu, i spę­dzać całe po­po­łu­dnia na pla­cu de la Ro­ton­de, gdzie tra­dy­cyj­nie lo­ka­je i po­ko­jów­ki ofe­ro­wa­li usłu­gi bo­ga­tym miesz­cza­nom.

Ni­co­la­so­wi z ko­lei przy­ka­zał spraw­dzić wszyst­kie skła­dy z uży­wa­ny­mi sprzę­ta­mi w Pa­ry­żu, w na­dziei, że albo po­ry­wa­cze, albo sam pro­fe­sor zde­cy­do­wa­li się sprze­dać nie­co la­bo­ra­to­ryj­nej apa­ra­tu­ry lub dziw­nych me­cha­ni­zmów.

Na­jął na­wet sta­re­go stró­ża, któ­ry za­miesz­kał w domu Beu­laya, na wy­pa­dek gdy­by ktoś tam wró­cił albo gdy­by wiel­ki, pu­sty bu­dy­nek z cen­nym księ­go­zbio­rem sku­sił zło­dziei.

Sam za to spę­dzał całe dnie, od­wie­dza­jąc wy­kła­dow­ców Aka­de­mii oraz ba­da­czy ethe­ru. Mimo pa­ra­li­żu­ją­cej nie­śmia­ło­ści wy­py­ty­wał ich o oso­bi­ste kon­tak­ty z Beu­lay­em, jego ro­dzi­nę, ewen­tu­al­nych przy­ja­ciół. Po­ka­zy­wał też wszyst­kim mały ka­wa­łek je­dwa­biu z sym­bo­lem dębu, za­wsze uważ­nie pa­trząc na twarz roz­mów­cy w po­szu­ki­wa­niu tego jed­ne­go gry­ma­su czy skrzy­wie­nia ust, któ­re po­twier­dzi­ły­by, że dana oso­ba wie coś o dziw­nym sto­wa­rzy­sze­niu.

Wkrót­ce o znik­nię­ciu pro­fe­so­ra i jego uczniu, któ­ry prze­trzą­sa Pa­ryż, za­czę­to mó­wić co­raz gło­śniej i czę­ściej w śro­do­wi­sku na­ukow­ców. Mau­ri­ce wraz ze swo­im nie­zwy­kłym za­pa­łem stał się przed­mio­tem aneg­dot. I tak wie­ści roz­pły­wa­ły się co­raz da­lej tą zwy­kłą, to­wa­rzy­ską dro­gą, któ­ra w Pa­ry­żu była po­tęż­niej­sza niż wszyst­kie ga­ze­ty ra­zem wzię­te.

Mau­ri­ce cie­szył się z tego, nie prze­czu­wa­jąc na­wet, co może się stać, kie­dy wieść o jego po­szu­ki­wa­niach doj­dzie do lu­dzi, do któ­rych tra­fić nie po­win­na.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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